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DUŻO DZIECI— 
MAŁO SZKÓŁ. 


Odbywa się właśnie ciężka praca 
ułożenia przyszłorocznego budżetu pań- 
stwowego. Ciężka i odpowiedzialna, 
gdyż będzie to preliminarz układany 
na początku szóstego już roku kryzysu 
gospodarczego .. Preliminarz, którego 
myślą przewodnią musi być dalsza jesz- 
cze obniżka wydatków. 

Opracowanie tego zadania odbywa 
się przy akompanjemencie głosów de- 
fetystycznych, płynących oczywiście ze 
sfer, dla których każda trudność, z ja- 
ką spotyka się państwo, jest rozkosz- 
ną gratką do siania niewiary, do róz- 
snuwania najbardziej ponurych -horo" 
skopów. 

Od pewnego czasu rozpuszczane są 
wieści: reforma szkolnictwa zostanie 
wstrzymana! Część nauczycielstwa zo- 
stanie zredukowana! Awanse nauczy- 
cielskie będą skasowane! Bezpłatna 
nauka w szkołach powszechnych usta- 
je, zatę naukę przyjdzie rodzicom pła- 
cić! 

Pewiedzmy odrazu: w tych wieś- 
ciach niema ani słowa prawdy. Refor- 
ma jest w toku Na poziomie szkoły 
powszechnej jest tak już zaawansowa* 


na, że do ukończenia jej trzeba tylko; 


jednego roku: w gimnazjum ogólno- 
kształcącem objęła już trzy klasy,a za 
trzy lata będzie doprowadzona do 
końca. 

O przerwaniu tej pracy mowy nie- 
ma. Poprostu jest niemożliwe. 

Zagadnienie, które zaprząta umy- 
sły naszych centralnych władz szkol- 
nych, leży na zgoła innej płaszczyźnie. 
Jest ono zagadnieniem natury ściśle 
finansowej i związane jest z koniecz- 
nością oszczędności budżetowych w 
państwie, we wszystkich niemal dzia- 
łach administracji, a więc tem samem 
i szkolnictwa. Tu może najmniej, bo 
zmniejszenie budżetu szkolnego objąć 
ma około 18 miljonów złotych, drobne 
go zatem ułamku w stosunku do wy- 
datków państwa na szkolnictwo. 

Wiemy, że od pięciu lat państwo 
nasze wobec uszczuplenia swych do- 
chodów zmusaone jest do redukcji wy- 
datków. Na to niema rady. Jest to ko- 
nieczność. 

le wiemy równocześnie, że mamy 

bardzo ciężki problemat do  rozwiąza- 
nia: jak pogodzić kurczący się budżet, 
zmniejszenie wpływów do kasy pań- 
stwowej—ze wzmagającym się wciąż 
przyrostem dzieci w wieku. szkolnym? 
Gdy przed 6-ciu laty mieliśmy tych 
dzieci około 3.700.000—to obecnie jest 
ich przeszło 5 300.000 .. Co począć z fa: 
ktem, że na przeszło pół miljona dzie- 
ci nie starczy izb szkolnych? Ze trud: 
ności finansowe, z któremi zmaga się 
państwo, nie pozwalają na utrzymanie 
tempa rozwoju szkolnictwa proporcjo- 
nalnie do przyrostu dzieci w wieku 
szkolnym? 

Inicjatywa prywatna, zdrowy instynkt 
społeczny, ukazał już drogę wyjścia. 
Założone przed rokiem Towarzystwo 
Popierania Budowy Szkół Powszech- 
nych chlubi się przepięknemi rezulta- 
tami. Kosztem zebranych 2 i pół miljo- 
nów złotych powstało kilkanaście ty- 
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FSTOCHOWSKIE 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Po zamordowaniu króla Aleksandra 


Przebieg zamachu. 


—Kim jest zamachowiec?— Królowa Maria miała być 


również zamordowana.—Zwłoki króla w drodze do kraju. 
Proklamowanie nowego króla. 


MARSYLJA. Zamach w Marsylji w 
świetle naocznych świadków „miał prze- 
bieg następujący: 

Po powitaniu w porcie król Aleksan- 
der w mundurze admirelskim, przepasa- 
ny wstęgą legji honorowej, zajął miejsce 
w zakrytem aucie, mając po lewej stro- 
nie min. Barthou, a naprzeciw siebie 
gen. Georges'a. 

Orszak nie przebył jeszcze 200 mtr., 
gdy przed giełdą z tłumu wyrwał się 
jakiś osobnik, odtrącił agentów policyj- 
nych i z okrzykiem: „Niech żyje król” 
skoczył na stopnie samochodu. 


Zamachowiec rozpoczął gwałtowną 
strzelaninę z rewolweru przez okno sa- 
mochodu. Król Aleksander ranny trzema 
kulami. Rany otrzymali również: minis- 
ter Barthou i gen. Georges. 

W tym momencie szofer zatrzymał 
samochód. Jednocześnie eskortujący sa- 
mochód królewski płk. Priollet zawrócił 
konia i uderzeniem szabli zwalił zama- 
chowca na ziemię. Natychmiast nadbie- 
gli agenci policyjni, rzucając się na za- 
machowca. Pomimo ciężkiej rany ciętej 
w czaszkę, zamachowiec w dalszym cią 
gu strzelał z mauzera. 


Żałoba w Warszawie 


Po morderczym zamachu w Marsylii. 


WARSZAWA. W związku z wiado- 
mością o zabójstwie króla Aleksandra 
P. Prezydent Rzplitej, który bawił na 
polowaniu w Chodzieży, polecił nrzer- 
wać polowanie i powrócił do War 
szawy. Również minister spraw zagr. 
p. Józef Beck, który bawił u P. Prezy- 
denta na polowaniu powrócił natych- 
miast samolotem do Warszawy. 

Bezpośrednio po powrocie do War- 
szawy minister Beck udał się do posła 
jugosłowiańskiego Lazerewicza, a na- 
stępnie do ambasady francuskiej, gdzie 
złożył kondolencje. 

P. Prezydent, premjer Kozłowski i 
min. Beck, jak wczoraj donosiliśmy, wy- 
słali depesze kondolenoyjne do Francji 
i Jugosławii, 

Wczoraj marszałkowie Sejmu Świta! 


ski i Senatu Raczkiewicz w  towarzy- 
stwie dyrektorów swoich biur złożyli 
wizyty kondolencyjne posłowi Jugo- 


sławji Kazarewiczowi oraz kondolencje 
w ambesadzie francuskiej. 

WARSZAWA W poselstwie jugosło- 
wiańskiem oraz w ambasadzie francu- 
‘skiej zostały wyłożone księgi kondolen- 
cyjne. do których wpisują się członko- 
wie Rządu, przedstawiciele władz cy- 
wilnych, wojskowych i samorządowych, 
posłowie i senatorowie, przedstawiciele 
szeregu instybucyj, stowarzyszeń i orga- 
nizacyj społecznych craz wiele osób 
prywatnych. 

Na wszvstkich gmachach rządowych 
w stolicy powiewają flagi opuszczone 
do połowy masztu, 


Intencje towarzy- 
całe! 


sięcy izb szkolnych. 
stwa poparło całe—podkreślamy: 
—społeczeństwo 

Fle jest to zaledwie fragment 
trzeb. 

Cóż więc przyszło zrobić? Jak po- 
wstrzymać falę redukcyjną, która była- 
by naprawdę katastrofą dla szkolnictwa 
i dla poziomu oświaty w państwie? 

Nad tem właśnie biedziła się wła- 
dza szkolna. A nie nad „redukcją eta- 
tów” czy wstrzymaniem awansów nau- 
czycielskich—jak to podsuwa plotka. 

Właśnie chodziło o to, aby żadne- 
go etatu nie redukować, aby wydet- 
ków personalnych w szkolnictwie ani 
o grosze nie obcinać. A więc wprost 
przeciwnie, niźli utrzymują siewcy nie- 
pokojących naszych nauczycieli pogło- 
sek. 

A jednak istniała konieczność licze- 
nia się z faktem, że budżet szkolny 
będzie zmniejszony o 18 miljonów zło- 
tych... 

Aby więc nie pozbawiać ani jedne- 
go nauczyciela etatu, aby całej rzeszy 
nauczycielskiej, tak cięźko pracującej, 
tak aasłużonej dla dzieła reformy szkol 
nej, nie pozbawiać i tak szczupłych 
poborów — trzeba było sięgnąć do in- 
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nego środka zaradczego: opłaty na t 
zw. pomoce naukowe — opłaty zresztą 
minimałne, bo rocznie wynoszące naj- 
wyżej kilka złotych, poniesie społeczeń 
stwo, obarczą one rodziców. 

Znamy aż nadto dobrze nastroje 
społeczeństwa, abyśmy mogli przy- 
puszczać że takie załatwienie proble- 
matu wywołać mogło gdziekolwiek nie- 
chęć czy nawet sprzeciw. Mając do 
wyboru międay ograniczeniem zasięgu 
naszego szkolnictwa czy pozbawieniem 
części nauczycielstwa chleba czy też 
uszczupleniem płac całej rzeszy nauczy- 
cielskiej—a przyczynieniem się drob- 
nym datkiem do opędzenia t. zw. po- 
mocy naukowych, a tem samem do 
zrównoważenia budżetu szkolnego — 
społeczeństwo wybierze z pewnością to 
ostatnie. 

Dało ono zresztą dowód swego za- 
interesowania dla rozwoju szkolnictwa, 
przyczyniając się ofiarnie do budowy 
izb szkolnych, niewątpliwie „uzna ona 
też, że skromna opłata rodzicielska jest 
dobrą i pożyteczną lokatą, umożliwia- 
jącą utrzymanie poziomu szkolnictwa 
w obecnym stanie, a zapobiegającą 
klęsce redukcyj czy to etatów nauczy- 
cielskich czy też szkół samych. 
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Tiele 23 — 67. 3 


W tłumie powstala panika i zamie- 
szanie. Przerwano kordony poliċyjne, 
rzucono się na napastnika, kopiąc go i 
bijąc. Policja z trudnością wyrwała go 
7 rąk tłumu. 

Tymczasem samochód królewski po- 
dążył w stronę prefektury Nie zorjento 
wany dokładnie w sytuacji tłum wznosił 
jeszcze okrzyki na cześć króla, który 
już w samochodzie dogorywał. Po prze 
wiezieniu do gabinetu prefektury, król, 
nie odzyskawszy przytomności, pomimo 
opieki lekarskiej, zmarł. 

Min. Barthou nie edrazu stracił przy 
tomność, ugodzony w lewą rękę, próbo- 
wał stanąć o własnych siłach, zachwiał 
się jednak wkrótce i padł zemdlony. 
Podczas operacji nastąpił silny krwotok. 
Zrobiono transfuzję krwi, zabieg jednak 
okazał się daremny. Minister zakończył 
życie. Gdy na chwilę przed operacją od 
zyskał przytomność, dopytywał się, czy * 
król wyszedł cało z zamachu. Nie po- 
wiedziano mu prawdy, wobec czego Bar 
thou dał znak zadowolenia. 

Rannego generała Georges'a przewie 
ziono do szpitala. Wbrew pogłoskom, ge 
nerał jeszcze żyje, operacja wyjęcia ku- 
li dokonana została wczoraj w nocy. Stan 
chorego uległ znacznej poprawie. 

Podczas strzełaniny zostało rannych 
8 osób zpośród tłumu.Wczoraj zmarli w 
szpitalu p. Durbec i jeden z agentów 
policji. 

Zwłoki ministra Barthou przeniesio- 
no do gabinetu prefektury i złożono o- 
bok zwłok króla Aleksandra. Gabinet 
daga zamieniono na kaplicę żało- 

ną. 

O godz. 10 rano przybył do Marsylji 


Francuski minister spraw zagranicz- 
nych Barthou, 
zamordowany w Marsvlji. 


Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 


Obiady domowe od zł. 1.10, 


Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 


Trunki po cenach najniższych. 
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Care „ROMA” 


prezydent republiki Lebrun w towarzy- 
stwie ministrów Herriota i Tardieu. 
Przedsięwzięto niezwykle surowe środ- 
ki ostrożności, nawet dziennikarzom po 
lecono opuścić dworzec. 

Prezydent udał się wraz z ministra- 
mi do prefektury. gdzie złożył najpierw 
kondolencje królowej jugosłowiańskiej 
Marji, a potem hołd śmiertelnym szcząt 
kom króla Aleksandra i min. Barthou. 


MARSYLJA Jak się okazuje, admi- 
rał Berthelot i generał jugosłowiański, 
którym miał być, według pogłosek, mar 
szałek Dmitrjewicz, nie zostali wogóle 
ranni. Nieprawdziwemi okazały się więc 
pogłoski o ich smierci naskutek odnie- 
sionych ran. Gen. Georges, który został 
ciężko ranny, uda się prawdopodobnie 
utrzymać przy życiu. Jak już donosiliś 
my, zpośród widzów rannych zostało 10 
osób, w tem agent, który pierwszy rzu- 
cił się na zamachowca i został przezeń 
postrzelony. Agent ten oraz jedna ko- 
bieta zmarli. 


PARYŻ. Okazuje się, że zabójca kró 
la zmarł dopiero w nocy. Na ciele jego 
odnaleziono wytatuowane litery V. M. 
R. O. i trupią czaszkę oraz słowa „Wol 
` ność lub śmierć”. Pozatem znaleziono 
przy nim dokumenty osobiste i paszport, 
wydany przez konsulat czechosłowacki 
dn. 30 maja 1934 r. w Zagrzebiu. Po- 
siadał wizę wjazdową policji zagrzeb- 
skiej z dnia 31 maja rb., a ponadto wi- 
zy przejazdu stacji granicznej Maribor 
(Jugosławja) w dn. 26 września, stacji 
Spifeld (Austrja), Buchs (Szwajcarja), 
wreszcie pogranicznej stacji francusko- 
szwajcarskiej Vallorbre. Broń, z której 
strzelał, była najnowszym modelem pi- 
stoletu automatycznego z magazynem, 
obejmującym 20 kul. W kieszeniach za- 
bójcy znaleziono liczne magazyny zapa- 
sowe, około 100 kul oraz bombę 

Przeprowadzone w Zagrzebiu docho- 
dzenie wykazało, że żadnego paszportu 
zagranicznego, ani wizy na nazwisko 
Kalemen władze policyjne wcale nie wy 
dawały. Wynika z tego, że zabójca kró- 
la przybył do Francji za sfałszowanemi 
dokumentami. 


BIAŁOGRÓD. Władze bezpieczeń- 
stwa aresztowały tu brata zamachowca 
Kalemena, miejscowego dentystę. 


MARSYLJA. Wczoraj przed połud 
niem odbyło się posiedzenie obecnych 
w Marsylji ministrów francuskich. któ- 
rzy powzięli decyzję w sprawie ekspor- 
tacji zwłok króla Aleksandra i pogrze- 
bu ministra Barthou. 

O godz, 16 zwłoki króla przewiezio- 
ne zostały na pokład krążownika „Du- 
brownik”, który opuścił wody fran- 
cuskie, udając się do Jugosławji. Na po 
kładzie „Dubrownika” udali się do Ju- 
gosławji minister marynarki Pietri i mar 
szałek Petain, którzy będą reprezento- 
wać Francję na pogrzebie króla Ale- 
„ksandra w Białogrodzie. 


„Dubrownikowi” towarzyszą dwa krą. 


żowniki francuskie i dywizjon  kontrtor- 
pedowców, na których powiewają flagi 
żałobne. 

Prezydent republiki Lebrun towarzy- 
szył zwłokom do starego portu. 


BIAŁOGRÓD. Wiadomość o tragicz 
nej śmierci króla Aleksandra wywołała 
w całym kraju ogromne przygnębienie. 

Jak już donosiliśmy, odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie rady ministrów, 
która ogłosiła 6 miesięczną żałobę w Ju 
gosławji, spowodu tragicznej śmierci 
króla Aleksandra. 

W środę w południe biły wszystkie 
dzwony w kraju i we wszystkich świą: 
tyniach odbyły się nabożeństwa żałobne. 

Dla przygotowania uroczystości ża- 
łobnych została utworzona specjalna ko- 
misja. Ze wszystkich domów powiewają 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


TYLKO U NAS! Największe spotkanie bok 
„, serskie o tytuł mistrza świata 


MAX BAER-PRIMO GARNERA 


Jedyne butentyczne zdjęcia 11-to rundo- 
wego meczu, — — Program uzupełni: 
OSTATNIA SENSACJA SEZONU! 


Morderca Kürten » psema n 


Dramat sensacyjny z niedawnych wyda- 
rzeń w Niemczech. 


„SŁaw o” 


Najwytworniejsze ciastka dia znawców. 
«ss Aromatyczna i smaczna kawa. == 
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Oficjalne wyniki zawodów 
o puhar Gordon-Bennetta. 


WARSZAWA. Aeroklub R. P. poda- 
je oficjalne wyniki dotyczące międzyna- 
rodowych zawodów balonów o puhar 
Gordon-Benetta. Wyniki te wczoraj zo- 
stały zatwierdzone przez komisję spor- 
tową Aer. R. P. 

1) Balon „Kościuszko” z załogą kpt. 
Hynek, W. Pomaski — 1333.5 km. 

2) „Warszawa” z załogą: kpt. Bu- 
rzyński i por. Zakrzewski — 1304.76 
kilometrów. 

3) „Belgica” (Belgja) pp, Demuyter 
i L. Coeckelbergh — 1172 43 km. 

4) „Polonia” z kpt Januszem i por. 
Wawszczaklem — 1138 54 km. 

5) „Zurich” (Szwajcarja) pp. W. 
Gerber i dr. E. Tilgenkamp — 1051.06 
klm. 

6) „Basel” (Szwajcaria) pp. A. Van 
Baerle i J. Dietschi — 910.55 km. 


7) „Lorraine” (Francja) pp. A. Boi- 
tard i Ch. Dupont — 890 km. 

8) „Deutschland” (Niemcy) pp. Gotze 
i F, Vogel — 875:98 km 

9) "L,Aigle„ (Francja) — 867.70 km. 

10) „Dux” (Włochy) pp. F. Amoroso 
i A. Pirazozali -~ 856.29 km. 

11) „Buffalo Courier Express” (US.) 
pp. G. Hineman i M. F. Vanik— 821.31 
klm. 

12) „US — Navy” pp. Ch K. Ken- 
dall i H. T. Orville — 819.02 km. 

15) „Wilhelm von Opel” z pp. W. 
Zinner i E. Deku — 799.40 km. 

14) „Stadt Essen” pp. H. Kaulen i 
H. Próbsting — 759.83 km 

15) „Bruksela” (Belgja) pp. Ph. Que- 
risni M. van Schelle — 700.13 km. 

16) „Bratislava” (Czechosłowacja) 
296.71 km. 


Pierwsza redakcja rozporządzeń 
odłużeniowych już gotowa. 


WARSZAWA. Projekty rozporzą- 
dzeń odłużeniowych zostały już w 
pierwszej redakcji opracowane Podsta- 
wową ustawą jest projekt rozporządze- 
nia o uporządkowaniu finansów w rol- 
Inictwie. Projekt ten obejmuje niemal 
całokształt zagadnienia oddłużeniowego. 
Zawiera on teź postanowienia, dotyczą- 
ce postępowania układowo - likwidacyj- 
nego w rolnictwe. 

Drugi projekt rozporządzenia ma re- 
gulować dziedzinę spłaty należności rol 


niczych wobec banków państwowych. 
Wreszcie trzeci projekt rozporządzenia 
nowelizuje przepisy o funduszu obroto- 
wym reformy rolnej. 

Nowe ustawodawstwo idzie w wielu 
punktach znacznie dalej niż przepisy 
dotychczasowe. Przewiduje ono duże 
ulgi, a nawet w pewnych wypadkach 
redukcję sum dłużnych. 

Projekty te niebawem mają 
przesłane do biura Rady Ministrów. 


być 


Pacyfikacja Asturji 


przy pomocy armat i samolotów. 


MADRYT. Operacje wojskowe pro- 
wadzone w Asturji przybrały bardzo po- 
ważny charakter. Nie jest to zwykła 
ekspedycja pacyfikacyjna, lecz operacje 
wojenne, w których wojsko posługuje 
się artylerją i samolotami. W akcji bie- 
rze udział kilka tysięcy żołnierzy, dzia- 
łających w trzech kolumnach, które do 
konywują manewru okrążającego. Wkrót 
ce nastąpi połączenie wszystkich trzech 
kolumn w samym środku zagłębia gór- 
niczego. 

MADRYT. Rząd ogłosił przez radjo, 
iż powstanie w prowincjach Asturji i Ka 
talonji zostało ostatecznie stłumione. 

Według komunikatu urzędowego, w 
szeregu miast hiszpańskich odbyły się 
manifestasje ludności, wyrażającej rzą- 
dowi poparcie. 


BARCELONA. Wojska rządowe ze 
wszystkich stron otaczają Oviedo, gdzie 
bronią się jeszcze powstańcy. Upadek 
Oviedo, który nastąpi  prawdopobnie 
wkrótce, będzie decydującym momentem 
w pacyfikacji Asturji. 

MADRYT. We wtorek aresztowano 
tu 270 osób, wczoraj zaś kilku rewolu- 
cjonistów, którzy strzelali do policji. 

W Kordobie i Bilbao toczyły się na 
ulicach walki między rewolucjonistami 


"4 policją. Do policji strzelano z dachów. 


Jest wielu rannych i zabitych. 
Większość przywódców  socjalistycz- 
nych wraz z rodzinami ratowała się u- 
cieczką. Wczoraj odbył się w Barcelo- 
nie pogrzeb poległych żołnierzy. 
Sądy doraźne czynne są już w Ma- 
drycie i innych miejscowościach. 


MOUDE NEZSRADRZWEYWYSNOSCKE). ECCO PRETEC WET TC ROT ZY CC ETA KOD EPO YE GAZOWA 


chorągwie żałobne, w 
wano naukę. 

Wszyscy członkowie rządu złożyli 
przysięgę na wierność króla Piotra II-go 
najstarszego syna zamordowanego 
króla, który, jak wiadomo, przebywał w 
Londynie i tam dowiedział się o śmier- 
ci króla Aleksandra. Młodociany król w 
towarzystwie królowej-matki rumuńskiej 
wyjechał niezwłocznie do Paryża, gdzie 
w dniu dzisiejszym spotkał się z królo- 
wą - wdową Marją. Wojsko i marynarka 
oraz urzędnicy państwowi złożyli przysię 
gę na wierność króla Piotra II. 

W testamencie swym. otwartym na- 
tychmiast po nadejściu wiadomości o 
jego tragicznej śmierci, król Aleksander 
mianował radę regencyjną, składającą 
się z księcia Pawła, dr. Stankowicza, 
senatora i b ministra oświaty i d-ra 
Ivana Perowicza, bana Zagrzebia. 

PARYŻ. Ostatnie słowa, jakie król 
zdołał wypowiedzieć przed zgonem sta- 
nowią wielkie dziedzictwo, jakie pozo- 
stawił narodowi: „Strzeżcie Jugosławii”. 

PARYŻ. Eksportacja zwłok ministra 
Barthou odbyła się wieczorem. W po- 
ciągu specjalnym jeden wagon zamienio- 
no na kaplicę żałobną, gdzie umieszczo- 
no trumnę. Tym samym pociągiem wy- 
jechali do Paryża ministrowie Herriot 
i Tardieu, oraz przewodniczący Izby de- 
putowanych Bouisson. 

Zwłoki ministra Barthou niezwłocz- 
nie po przybyciu do Paryża złożono 
dziś w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych w sali zegarowej, którą zamienio- 


szkołach przer- 


no na kaplicę żałobną. Prezydent Lebrun 
opuścił Marsylję wieczorem. W specjal- 
nym pociągu prezydenta zajęła również 
miejsce królowa Marja jugosłowiańska. 
która przybyła do Paryża, aby tu spot- 
kać się z królem Piotrem 

W piątek królowa Marja jugosłowiań 
ska ze swą matką, królową Marją rumuń- 
ską i królem Piotrem wyjadą do Biało- 
grodu. 

PARYŻ. Zamachowiec Kaleman na- 
leżał, wedle ostatnich wyników  śledz- 
twa, do chorwackiej tajnej organizacji, 
która planowała i przygotowywała za- 
mordowanie króla Aleksandra. 

Zamach jednak — wedle wyników 
śledztwa policji — nie miał być pier- 
wotnie wykonany w Marsylji, lecz do- 
piero w Paryżu, podczas triumfalnego 
wjśzdu królewskiej pary jugosławiań- 
skiej do stolicy Francji. 

Ofiarą zamachowców miała paść 
również małżonka króla Jugosławii, kró 
lowa Marja, która uniknęła śmierci tyl 
ko dzięki temu, że obawiając się cho- 
roby morskiej, nie jechała wraz ze 
swym mężem na pokładzie jugosłowiań- 
skiego okrętu „Dubrovnik”, lecz odbyła 
podróż przez Włochy koleją. 

Królowa Marja znajduje się obecnie 
w stanie błogosławionym. 

PARYZ. Otwarty został testament 
min Barthou. W testamencie tym min. 
Barthou wyraża życzenie, ażeby pogrzeb 
jego odbył się w ramach  jaknajskrom- 
niejszych. Zwłoki min. Barthou przewie- 
ziono do Paryża. Spoczną one na cmen 
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Care „ROMA” 


tarzu Pere Lachaise. 

WIEDEN. Jeden z mieszkańców ju- 
gosłowiańskich stale tu przebywający, 
opowiada, że jeszcze przed szeregiem 
lat wywróżył pewien chłop serbski 
śmierć królowi Aleksandrowi z ręki 
skrytobójczej. Wieśniak ten został wów- 
czas aresztowany i przewieziony do 
Belgradu. gdzie spisano z nim protokół. 

WARSZAWA. Król jugosławiji ś. p. 
Aleksander I, był odznaczony najwyższe 
mi orderami polskiemi. Wielki król Ju- 
gosłowian posiadał order Orła Białego 
oraz wielką wstęgę Virtuti Militari. 

PARYZ. Władze francuskie starają 
się ustalić tożsamość mordercy króla 
Aleksandra. Podobno paszport, który 
miał morderca, wydany był nie na na 
zwisko Peter Kelemen, lecz Wawrina, 
a ten odsiaduje karę więzienia za włó- 
częgostwo i oświadczył, że paszport 
zgubił w czasie wędrówek po Jugo- 
sławji 


Depesze kondolencyjne 
Marsz. Piłsudskiego. 


WILNO. Bawiący w Wilnie P. Mar- 
szałek Piłsudski na wieść o tragicznym 
zgonie króla Jugosławji Aleksandra I i 
ministra spraw zagr. Francji Bartou, 
wysłał dapesze kondolencyjne do królo- 
wej wdowy Marji oraz rządów  jugosło- 
wiańskiego i francuskiego. 


Zamach w Marsylji przypadko- 
wo sfilmowany. 


PARYŻ. Jeden z operatorów filmo- 
wych, znajdujący się w pobliżu miejsca 
w którem dokonano zamachu w Mar- 
sylji, przypadkiem sfilmował całą scenę 
tego potwornego zamachu. Całą taśmę 
filmową oddano natychmiast do dyspo- 
zycji policji marsyłskiej. 


Demonstracja przeciwko policji 
" we Francji. 


PARYŻ. „Excelsior* ostro występu- 
je przeciwko władzom bezpieczeństwa 
w związku z onegdajszym zamachem 
tramas się radykalnych reform i san- 

cyj. 

Minister spraw wewnętrznych, Sar- 
raut. podaje się do dymisji 

Wczoraj wieczorem odbyły się mani- 
festacje publiczne przeciwko policji. — 
Przed gmachem dyrekcji policji zebrała 
się grupa demonsrtantów, WZNOSZĄC wro 
gie okrzyki. Demonstranci zostali roz- 
proszeni. 

Członkowie organizacyj prawicowych 
demonstrowali wczoraj w dzielnicy łaciń 
skiej przeciwko ministrowi spraw wewn. 
Sarraut. Doszło do bójki z komuni- 
stami. 


Wyrok na sprawców napadu 
na kasę kolejową. 


ŁÓDZ. — W środę toczył się w 
dalszym ciągu sensacyjny proces prze- 
ciwko 4 oskarżonym o współudział w 
napadzie na kasę kolejową dworca 
Łódź-Kaliska. 

W wyniku rozprawy sąd okr. ogło- 
sił wyrok, skazujący: Marjama Szwarca 
za opracowanie planu napadu oraz 
przynależność do partji komunistycz- 
nej na 10 lat więzienia, Franciszka Wi- 
śniewskiego na 6 łat, Antoniego Pasia- 
ka na 5 lat, Józefa Konczyńskiego sąd 
uniewinnił. 


8 Kino „LUNA” $ 


Dziś premjera arcywesołej ko- 
medji świata p.t. 


Rzymskie 
Skandale 


I RZEPYCH WYSTAWY! 
na czele EDDIE CANTOR i 101 
pięknych „girls“. 


UWAGA! Nadsrogram UWAGA! 
Przepiękny dodatek Disney'a 
w kolorach oraz kronika P.A.T 


Passe - partout (prócz urzędowych) 
i bilety ulgowe nieważne. 


BRRZRRRRBRRERG 


IHOWNH 
TANCE! 


BRRBRREBERKEBBR 
BRRRRRREREERRRABE 
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Dyrektorowie Żyrardowa 
za milj. kaucjami na wolnej 
stopie? 


WARSZAWA. Wczoraj obrońcy a- 
resztowanych dyrektorów Zyrardowa, 
Vermeerscha i Caena, interwenjowali 
ponownie u władz sądowych w sprawie 
zwolnienia oskarżonych za kaucją. Ob- 
rońcy powoływali się podobno na świa- 
dectwa lekarskie. Rozeszły się pogło- 
ski, że sędzia apelacyjny dla spraw 
szczególnej wagi, Demant, zgodził się 
zasadniczo na zwolnienie aresztowa- 


nych z więzienia. Wysokości kaucji je-, 


dnak nie ustalono. Prawdopodobnie 
kaucje za aresztowanych dyrektorów 
Żyrardowa mają wynieść po kilka mil- 
jonów zł. w postaci zabezpieczeń hipo- 
tecznych. Co do hr. Henryka Potockie- 
go dotychczas decyzji jeszcze niema. 


Ameryka ku czci Pułaskiego. 


WASZYNGTON. — Zgodnie z u- 
chwałą kongresu, prezydent Stanów 
Zjednoczonych wydał odezwę, wzywa- 
jącą ludność Stanów Zjednoczonych, 
aby „w dniu 11 października 1934 r. 
uczciła pamięć generała brygady, Ka- 
zimierza Pułaskiego, organizując uro- 
czystości w szkołach i kościołach oraz 
innych miejscach, jakie będą uznane 
za odpowiednie, w celu uczczenia jego 
pamięci.” Na wszystkich gmachach 
państwowych w dniu tym mają być 
wywieszone flagi państwowe. 


Przyspieszenie wizyty prem. 
Goemboesza w Warzawie. 


BUDAPESZT. W tutejszych kołach 
politycznych słychać, że premjer Goem 
boesz wyjedzie do Warszawy już w 
niedzielę dnia 14 bm., uważając, że ze 
względu na mord w Marsylji sytuacja 
wymaga szybkiego działania. W kilka 
dni po swym powrocie z Warszawy wy 


jedzie Goemboesz do Rzymu w towa- 
rzystwie ministra spraw zagranicznych 
Kanyi. 


Polska rzeczna łódź podwodna. 


WILNO. Jeden z absolwentów szko- 
ły technicznej 
model łodzi podwodnej na rzekach. W 
łodzi może się swobodnie pomieścić 1 
osoba i bez trudu operować ręcznym 
karabinem maszyncwym. Model łodzi 
podwodnej młody wynalazca wysłał do 
władz wojskowych w Warszawie. Model 
wypróbowano na rzece Wilji Wynalazca 
znajdował się przeszło godzinę pod 
wodą. 


Potworny morderca z Piotrkowa 
skazany na śmierć. 


PIOTRKÓW. Przed tutejszym sądem 
okręgowym toczyła się rozprawa przeciw 
Władysławowi Taładzie, oskarżonemu o 
zamordowanie Józefy Tomaszewskiej, 
mieszkanki m. Piotrkowa 

Morderca, b. robotnik sezonowy przy 
robotach magistrackich, lat 34, osobnik 
dziedzicznie obciążony instynktami zbro 
dniczemi, utrzymywał dłuższy czas in- 
tymny stosunek z denatką, kobietą 40-], 
rozwódką, następnie uwiódł jej 17.letnią 
córkę Wacławę. 

i Dnia 8 czerwca br. Tałada w kłótni 
z starszą Tomaszewską pobił ją dotkli- 


wie, poczem udusił. Morderca po dokc- . 


naniu zbrodni ukrywał się dłuższy czas, 
aż wreszcie wytropiony przez policję zo 
stał uwięziony i stanął przed sądem. O- 
skarżony chwycił się już utartej taktyki 
i zaczął symulować furjata na sali są- 
dowej. 

Sąd skazał go na Śmierć przez po- 
wieszenie. 


Aresztowanie bojówkarzy 
endeckich. 


WRZEŚNIA. — Policja aresztowała 
4 członków wydziału „młodych” Stron 
nictwa Narodowego w Nowej Wsi, któ- 
rzy urządzali ekscesy na zebraniach 
wyborczych BBWR. z okazji wyborów 
do rad gromadzkich. , 


Krwawe spotkanie policji 
z bandytami pod Ostrowcem. 


CHĘCINY. — W związku z napa- 
dem na ambulans pocztowy pod Chę- 
cinami, o czem donosiliśmy wczoraj, 
zarządzony został przez' policję ener- 
giczny pościg. * 

Wczoraj późnym wieczorem — pa- 
trol policyjny na szosie pomiędzy Wa- 
śniowem a Ostrowcem, pow. opatow- 


w Wilnie skonstruował A 


SALON MÓD DAMSKICH 


MAISON-MODERNE 


Częstochowa, Kilińskiego 15. 


Wykonuje najwykwintniejszą garderobę damską, według najnowszych 


zagranicznych żurnali. Złoty medal. Dyplomy z Paryża. CENY PRZYSTĘPNE. 


skiego, natknął się na trzech niezna- 
jomych osobników, którzy zapalili la- 
tarkę elektryczną i zasypali policjan- 


' tów gradem kul. 


Starszy posterunkowy Pulsakowski, 
z komisarjatu policji w Ostrowcu, zo- 
stał ciężko ranny. i wkrótce zmarł! 

W odległości kilku kilometrów, od 
miejsca krwawego spotkania, znalezio- 
no zabitego gajowego, Stachurskiego. 
Dotychczas nieustalono, czy Stachurski 
zabity został przez bandytów, czy też 
padł z ręki kłusowników. 

Pościg policyjny za bandytami trwa 
w dalszym ciągu. 


Jaskrawe formy wyzysku 
robotników. 


ŁÓDŹ. Od dwóch tygodni prowadzo 
«a jest na terenie łodzi i łódzkiego o 
kręgu przemysłowego ścisła’ kontrola 
zakładów przemysłowych. Szczególną 
uwagę lustraterzy inspekcji pracy zwra- 
cając na sposób honorowania umowy 
zbiorowej oraz ustaw socjalnych. Kon- 
trola prowadzona jest intensywnie i do 
chwili obecnej sporządzone już około 
200 protokułów. Kontrola zakładów pro- 
wadzona będzie jeszcze kilkanaście dni. 
Niezależnie od powyższego prowadzone 
będą kontrole specjalne, aby w dalszy m 
ciągu niedopuszczać do uruchamiania w 
nocy takich zakładów, gdzie robotnicy 
pracują po 16 i więcej godzin na dobę. 
Protokularnie stwierdzono wypadki, że 
niektóre drobne zakłady przemysłowe 
zaopatrzyły robotników w specjalne kol- 
dry, tak, że nie wychodzą przez kilka 
dni z fabryk, śpiąc po parż godzin na 
dobę. 


Ucieczka groźnego bandyty. 


RZESZÓW. Groźny bandyta, postrach 
Małopolski Maczuga znowu wymknął się 
z rąk policji. Wczoraj o godz. 7 wieczo 
rem patrol policyjny natknął się na Ma- 
czugę na rynku w Jawcrniku Polskim. 
Członkowie bandy Maczugt zakupywali 
w tem miasteczku artykuły spożywcze. 
Na widok policji Maczuga zbiegł ze 
swoimi kompanami, gęsto się ostrzeli- 
wując. Podczas ucieczki Maczuga zgu- 
bił kapelusz, chustkę od nosa i flaszkę 
wódki. 


Wznowienie oficjalnych 
rokowań z Angiją. 


LONDYN  Wczcraj w Londynie wzno 
wione zostały oficjalne rokowania Kan- 
dlowe polsko-angielskie po przerwie wa- 
kacyjnejj W dotychczasowych rozmo* 
wach, jakie toczyły się w -lipcu b. r. 
omówiony został obszerny materjał, do- 
tyczący obrotu towarowego miedzy obu 
krajami, jak i dziedzin pokrewnych. — 
Obecnie rokowania przeszły w fazę Ści- 
ślejszych negocjacyj. 

Rokowania te, mające na celu za- 
warcie nowego, pełnego traktatu handlo 
wego między obu krajami, obejmują sze- 
reg zagadnień, które muszą być tym 
traktatem uregulowane, a więc m. in. 
sprawy kontyngentowe, ceł konwencyj- 
nych i inne. 


75 tysięcy Chińczyków. 
pod Mukdenem 


Trzydniowa walka z Japończy- 


kami. 

SZANGHAJ. W okolicach Mukde- 
nu znajduje się liczna grupa powstań- 
ców chińskich, licząca około 75.000 lu- 
dzi. Powstańcy ci napadli pod wsią 
Zsafi na posterunki japońskie i mand- 
żurskie, które wymordowali. Według 
dalszych doniesień, powstańcy zatrzy- 
mali pod Sechen-sian wagony towaro- 
we, w których jechali żołnierze japoń- 
scy i mandżurscy. 

Powstańcy, wymordowawszy żołnie- 
rzy, zagarnęli większą ilość broni i a- 
municji. 

Pod Huntun jansi wywiązała się 3-ch 
dniowa walka pomiędzy bandytami i 
wojskami japońsko mandżurskiemi. 
walce tej jest wielu zabitych i rannych. 


Titulescu ministrem spraw 
zagranicznych. 
BUKARESZT. W wyniku powadzo- 
nych od kilku dni pertraktacyj mini- 
ster Titutescu objął w dniu dzisiejszym 
tekę spraw zagranicznych. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Piątek 12 października. ł Maksymiljana. 


Wschód słońca o g. 6,01. Zachód o g. 16,59. 


Nocne dyżury aptek. 


W nocy z czwartku na piątek: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic. $ 

W nocy z piątku na sobotę: 
Wieluńska 


Pożegnanie dyr. Matuli w so- 
botę. Uroczyste publiczne pożegnanie 
dyr. Mótuli odbędzie się nie w piątek, 
jak to donosiliśmy, a w sobotę wieczo- 
rem. Zmiana ta nastąpiła w związku z 
przeniesiem na sobotę premjery „Odkry- 
cia” Beylina. 

Jak się dowiadujemy, w imieniu gro 
n: przyjaciół i sympatyków dyr. Matuli 
space będzie dyr. Wacław Koby- 
łecki. 


Z Ubezpieczalni Społecznej. W 
dniw wczorajszym rozpoczął urzędowa- 
nie nowomianowany dyrektor (lbezpie- 
czalni Społecznej p. Feliks Tomasze- 
wski. 


Przyjemne i pożyteczne. Wczo- 
raj sala teatru „Kameralnego” wypeł- 
niona była po brzegi — to pracownicy 
magistratu, z panem prezydentem Ma- 
ckiewiczem i naczelnikami wydziałów 


I Aleja 


przybyli gremjalnie na przedstawienie * 


świetnej komedji Kiedrzyńskiego „Lek- 
komyślna siostra”. O bardziej udany 
spektakl trudno — doborowa ta pu- 
bliczność żywo reagowała na przeżycia 
postaci scenicznych, zwłaszcza, że ar- 
tyści Galla grali wyśmienicie. 

Możeby tak za przykładem magi- 
stratu poszły inne instytucje, wykupu- 
jąc na warunkach ulgowych przedsta= 
wienia w naszym artystycznym teatrze, 
który ma ugruntowaną, zasłużoną o- 
pinję najlepszego teatru prowincjonal 
nego. 


Zebranie w sprawie zbiórki na 
powodzian. W piątek, 12 b. m., o 
godz. 17tej, w biurze Częstochowskiego 
Komitetu Pomocy dla Powodzian (ul. 
Dąbrowskiego 14) odbędzie się zebra- 
nie przedstawicielek organizacyj kobie- 
cych w sprawie powszechnej zbiórki 
ofiar w naturze na powodzian. 

Na zebranie to, ze względu na waż- 
ność akcji, przybyć powinny  delegatki 
wszystkich stowarzyszeń kobiecych 


Wydział Hipoteczny na powo- 
dzian. Pracownicy Wydziału Hipotecz 
nego Sekcji Il w Częstochowie jako 
trzecią ratę na powodzian wpłacili w 
administracji naszego pisma następujące 
kwoty: p. Józef Sygulski 4 zł., p. Fran- 
ciszek Raczyński 2 zł., p. Marjan Za- 
sempa 1 zł. Michał Taranek 1 zł. Sę. 
dzia Klemens Świtalski wpłacił 50 zł. 


Baczność koło Nr. I Związku Re 
zerwistów. W piątek dnia 13 b. m. o 
godz. 18.30 w świetlicy „koła przy ul. 
Kilińskiego 13, odbędzie się wykład ko- 
mendanta koła na temat ze służby po 
lowej. Obecność wszystkich kolegów po 


'żądana. 


Komendant fioła Nr. I 
Częstochowa. 


Ustawa o ochronie lokatorów 
nie będzie zniesiona. Od kilku dni 
krążyły pogłoski o zamierzonej przez 
rząd nowelizacji ustawy o ochronie lo- 
katorów z r. 1924, przyczem utrzymy- 
wano, że nowelizacja ta ma być etapem 
do zupełnego skasowania ustawy. 

Jak się dowiadujemy, projekt nowe- 
lizacji ustawy o ochronie lokatorów zo- 
stał zaniechany i stan dotychczasowy 
zostanie utrzymany. 


3. 


Częstochowa będzie mieć jesz- 
cze jedno Obserwatorjum Astro- 
nomiczne. Dzięki niestrudzonej ener- 
gji zapalonego miłośnika astronomiji 
ks. kan. Mettlera, dyrektora Miejskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego w 
Częstochowie, miasto nasze w bliskiej 
przyszłości zyska drugie zkolei obser- 
watorjum astronomiczne, co mu zapew 
ni pod tym względem wyjątkowe miej 
sce w szeregu miast poiskich. 

Założone w r. 1910 obsorwatorjum 
w parku Staszica jest jednem z naj- 
starszych w kraju i dzięki wymianie 
biuletynów utrzymuje ścisły kontakt 
naukowy z obserwatorjami całego świa 
ta. Jak wiadomo ks. Mettler ofiaro- 
wał obserwatorjum hojny dar w posta 
ci cennej lunety. 


Nie zadawalniając się tem, ks. 
Mettler dąży obecnie do stworzenia 
drugiego obserwatorjum, gdyż jeśli 


chodzi o obserwatorjum w parku to blis- 
kość świateł miejskich przeszkadza w 
osiągnięciu niezbędnej precyzji obser- 
wacji. 

Wobec tego podjął on starania w 
kierunku stworzenia drugiego obserwa 
torjum, bardziej oddalonego od miasta 
Dzięki poparciu ze strony Zarzadu 
Miejskiego i pomocy p. Tadeusza Bo- 
gusławskiego, który ofiarował plac na 
Zaciszu pod budowę obserwatorjum, 
Sprawa ta obecnie weszła na realne 
tory. 

Projektowane obserwatorjum będzie 
służyć celom wyłącznie naukowym, sta 
re zaś popularyzacji wiedzy astrono- 
micznej. 

"Ze Związku b. Ochotników Armii 
Polskiej Oddział w Częstochowie. 


W dniu 14 bm. Oddział tut. Związku b. 


Ochotników Armji Polskiej obchodzi 
I-szą rocznicę swojego istnienia. 

Program uroczystości przedstawia 

się następująco: 

godz. O-ej rano zbiórka wszyst- 
kich członków przy ul. N. Marji Pan- 
ny Ne 39. 

o godz. 10 nabożeństwo w kościółku 
Św. Jakuba, poczem złożenie wieńca na 
grobie nieznanego żołnierza; 

o godz. 11.30 akademja w lokalu Związ 
ku Aleja 39 I piętro. ; 


Koncert w sali Straży Ogniowej. 
W niedziele 14 bm. odbędzie się stara- 
niem sekcji imprezowej komitetu „Ty- 
godnia Szkoły Powszech.” koncert, z 
którego dochód przeznaczony będzie na 
rzecz T-wa Budowy Szkół Powszech. 
W koncercie wezmą udział p. dyr. Bur- 
sik (skrzypce), 
akompanjament, orkiestra 27 p. p. pod 
kierunkiem dyr. Grzewińskiego, chór 
męski „Pochodnia” pod kier. Wł. Lesz- 
czyńskiego. W programie utwory kompo 
zytorów polskich Ceny miejsc od 1.50 
zł do 50 gr. Początek o godz. 20. Szcze 
góły w programach. 


Nowy lokal Klubu Szachistów. 
Zarząd Klubu Szachistów w Częstocho- 
wie. 1 Aleja Ne 14, zawiadamia pp. 
członków Klubu i miłośników gry sza- 
chowej, że lokal klubowy przeniesiony 
został w dniu 8 bm. do oficyny na par 
terze w tym samym domu 


uma Szczęśliwie === 
gra się tylko 
w kolekturze 


$. Haftka : $, Borzykowski 


Aleja 2, 
Oddział Warszawska 9. 
Telefon 19-13. 


WE = a 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 


“wl. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, !Aleja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDA JE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
NA CO, © AN 


p. Zygfryd Jałowiecki - 


gł 


Str. 4. 


Kino „ATI 


Przed obniżką cen węgla. Jak 
już donosiliśmy Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu rozważa obecnie sprawę obniż- 
ki cen węgla, proponując obniżkę w wy- 
sokości 20 procent. Konwencja węglc- 
wa natomiast zgadza się tylko na 8-mio 
procentową, żądając przytem obniżki ta- 
ryf kolejowych. 

Zarządzeń w tej sprawie oczekiwać 
należy już w najblższym czasie. 


Z Teatru Kameralnego. Dziś, w 
czwartek, 11 b m., o godz. 20-tej zna- 
komita komedja Włodzimierza Perzyń- 
skiego „Lekkomyślna siostra”. Zazna- 
czyć należy, że świetna komedja scho- 
dzi już w tym tygodniu z afisza Teatru 
Kameralnego i wznawiana nie będzie. 
Należy więc korzystać z ostatniej oka- 
zji zobaczenia tej naprawdę kapitalnej 
komzdji w doskonałem wykonaniu pp.: 
G»llowej, Wańskiej, Dębicza, Piotrow- 
ski=go, Martyki i innych. 

W sobote, 13 bm., 'prapremjera świet 
nej sztuki Gustawa Beylina pt. „Odkry- 
cie” z pp: Wacławem Malinowskim, 
Stępniówną i Buczyńskim. Sztuka ta 
trzymająca widza w zainteresowaniiu od 
pierwszego do ostatniego aktu, została 
wyreżyserowana przez dyr. GaMa, który 
również zaprojektował nadzwyczaj cie- 
kawe dekoracje. Wspaniałe efekty zasce- 
ntczne podkreślają tempo akcji. Począ- 
tek o godz. 20-tej. — Szczegóły w afi- 
szach. 


Aresztowane za kolportaż bi- 
buły komunistycznej. W ub. ponie 
działek władze bezpieczeństwa publicz- 
nego aresztowały cztery młode panny 
w wieku do 19 lat, które schwytane 
zostały na ulicy Przechodniej na kol- 
portażu literatury komunistycznej. 

Aresztowane zostały Margula Woł- 
kowicz, Chana Bratkowska, Sura Got- 
lieb i Fajgla Szlamkowicz. Należą one 
wszystkie do Związku Zawodowego 
sigla”; 

*płzy aresztowanych znaleziono zna- 
czną ilość ulotek i odezw treści anty- 
państwowej. 


Pożar przy ul. Kordeckiego. — 
Wczoraj o godz. 9-ej wieczorem Straż 
Ogniowa została wezwana do pożaru 
przy ul. Kordeckiego 11, gdzie, tuż ko- 
ło zbiornika wodociągowego. zapaliła 
się pusta, opuszczona szopa Józefa Sta 


' 


werskiego. Po kilkunastu minutach 
straż ugasiła ogień i powróciła do 
koszar. 
W SAE DANEAN T SCAR RA A BAJKA. SRR ENA 
NAJTANIEJ 
w firmie 


MICHAŁ: AJDELMAN 


w Częstochowie, Piłsudskiego 7. 
Tel. 13-05, I p. front. 


Farbiarnia i Pralnia Chemiczna 


„BENETA” 


Częstochowa, B. Joselewicza 11 
vis a vis sklepu z Kapeluszami 


pod Kierunkiem absolwenta szko- 
ły chemiczno-przemysłowej w War 
szawie z długoletnią praktyką. 


2 100 proc. pewności dobrego wykonania. | 


Karaluchy, r'uskwy 


i inne robactwo gruntownie tępi 


aa" Morant” 


Żadać w aptekach i składach aptecznych. 


POTRZEBNA 
ZDOLNA FRYZJERKA 
F. SZTYBEL, I-sza Aleja Nr. 9. 


Zgubiono legitymację Ube zpieczalni Spo 
łecznej Nr. 1299857 na imię Abram 
Wilhelm, 975, 


„SŁOW 0° 


„ATLANTIC“ DZIŚ „Biała odaliska" Paaa Marją Albą, oraz gg 


SKŁAD = 
== SUKNA 


fenomalnym Jose Mojicą 


m. 


„SUKNOPOL” | 


w (Częstochowie, ul. Panny Marji 28 (w podwórzu) 


poleca na sezon jesienno-zimowy: 
materjeły na palta damskie i męskie najnowszych 'deseni, oraz 
ubraniowe z najlepszych bielskich i tomaszowskich fabryk. 


Ceny b. pizystępne. 


Posiadamy stale wielki 
m iterjałów dla P P. wojskowych. 


wybór 


Ceny b. przystępne, 


Krwawy spór o gołębie. 


Z lat więzienia. 


Czy można sobie wyobrazić bar- 
dziej groteskową przyczynę krwawego 
dramatycznego zajścia, niż zatarg na 
tle hodowli gołębi? 

A jednak o gołębie i tylko o gołę: 
bie w dniu 25 lutego 1933 r. dziewię- 
ciu ludzi zczepiło się przed domem 
przy ulicy Narutowicza 37 w śmiertel- 
nych zapasach, walcząc na noże, wpraw 
dzie tylko stołowe, młotki i siekiery. 

Krytycznego dnia pod okno Jana 
Lewańskiego podeszli bracia Stanisław 
i Stefan Jarząbkowie, Andrzej Bor- 
ciuch i Stanisław Strzezikowski. Wszy- 
scy byli w stanie podchmielonym. Bor- 
ciuch miał nóż stołowy, Stanisław Ja- 
rząbek— młotek, a Stefan Jarząbek — 
siekierę. Zaczęli ubliżać Lewańskiiemu 
i wywoływać go na dwór. Lewański 
wyszedł z mieszkania, aby, jak sam 
zeznał, zameldować o powyższem po: 
licji. Widząc to Borciuch zdjął kożuch 
i buty i zaczął go gonić, chcąc ugo- 
dzić nożem, a wówczas Lewański wy: 
ciągnął młotek i uderzył nim w głowę 
Borciucha, tak, iż ten stracił przytom- 
ność. Na to nadbiegli na pomoc. Bor- 
ciuchowi bracia 'Jarząbkowie, Struż- 
kowski i Marjan Grycz z żelazną rurką 
i Stanisława Barciuch, zaś na pomoc 
Janowi Lewańskiemu wybiegła z domu 
jego rodzina, a mianowicie żona jego 
Michalina z młotkiem, Zygmunt Lewań- 
ski z nożem i Jóżef Lewański z żelaz- 
ną sprężyną i Salina Lewańska, po- 
czem wywiązała się ogólna bójka, w 
czasie której Stanisław Jarząbek ude- 
rzył toporkiem w głowę Jana Lewań- 
skiego. co kategorycznie zeznał sam 
Jan Lewański, jego rodzina oraz świa- 
dek Stanisław Deręgowski. 

W czasie ogólnego szamotania Zyg- 


„munt Lewański, chcąc ugodzić nożem 
Borciucha, trafił w plecy swego włas- 
nego ojca. 


Bójkę zlikwidowała policja, poczem 
rannego Jana Lewańskiego przewiezio- 
no dorożką do szpitala, a Borciuch u- 
dał się tam pieszo na opatrunek. lnni 
uczestnicy bójki odnieśli lżejsze usz- 
kodzenia ciała. 

Epilog tego zajścia rozegrał się w 
Sądzie Okręgowym, gdzie na ławie o- 
skarżonych zasiadło 9 osób. Szczegól- 
nie surowa kara groziła Stanisławowi 
Jarząbkowi, oskarżonemu o zadanie 
Lewańskiemu uszkodzenia ciała z art. 
235 K.K., przewidującego karę do 10 
lat więzienia. 

Pozostali oskarżeni odpowiadali z 
art 240 K. K. (udział w bójce, skut- 
kiem której nastąpiło uszkodzenie cie- 
lesne), przewidującego karę do 5 lat 
więzienia. 

„ Rozprawie przewodniczył sędzia Ter- 
piłowski, oskarżał pprok. Chawłowski, 
protokół posiedzenia prowadził apl. Ro- 
dał, Lewańskich bronił mec. Pacior- 
kowski. 

Ciekewym epizodem przewodu by- 
ło oświadczenie Stefana Jarząbka, któ- 
ry ratując brata, przyjął na siebie winę 
owego fatalnego ciosu toporkiem. 

Sąd uznał obydwóch Jarząbków 
Borciucha i Grycę winnymi udziału w 
bójce skutkiem której Jan Lawański, 
odniósł poważne uszkodzenie ciała i 
skazał pierwszych trzech na karę po 2 
lata więzienia, Grycę zaś na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
wyroku na przeciąg lat kilku. Pozostali 
oskarżeni zostali uniewinnieni. 


Za to, że psuła akuszerce 
opinję zawodową. 


W sprawie tej, zrodzonej w p otkar- 
skiej atmosferze małego osiedla, wszyst 
ko kręciło się dokoła tej najdonioślej- 
szej chwili narodzin. człowieka, która 
jest początkiem wszystkiego dobrego i 
złego w jego życiu, chwili, w której na 
progu życia wita go dobra opatrzność 
w postaci troskliwej i umiejętnej aku- 
szerki. 

A że zawóo ten wymaga stuprocen- 
towego zaufania ze strony klijenteli, 
więc Marja Grimowa z Olsztyna słusznie 
poczuła się dotkniętą, gdy dowiedziała 
się, że niejaka Eleonora Nagłowska roz 
puszcza o niej pogłoski, że nie umie 
ona odbierać porodu, przychodzi do 
klijentki z brudnym irygatorem itd. 

Zniesławiona w ten sposób akuszer 
ka postanowiła sobie szukać rehalibi 
tacji na drodze sądowej i zaskarżyła- 
Nagłowską, ; 

Wczoraj Nagłowska zasiadła na ła- 
wie oskarżonych. Sprawę rozpoznawał 
sędzia Miszewski. Oskarżonej bronił 
mec. Rajchman. , 

Badany w charakterze świadka przo- 
downik policji Gromkiewicz zeznał, że 
w swoim czasie prowadząc dochodze- 
nie w sprawie przestrzegania przez Giri 
mową odpowiedniej czystości, stwierdził, 
że jej irygator pod względem czystości 
nie pozostawia nic do życzenia. 

Z drugiej zaś strony nauczycielka 
Marja Lecz zeznała że Nagłowska w 
rozmowie z nią, przechwalała się, że 
jeśli Millerowa nie zmarła podczas po- 
łogu to jest to zasługą wyłącznie jej, 
Nagłowskiej. Bo gdyby nie  rozluźniła 
ona pasków, to niechybnie nastąpiłby 
śmiertelny krwotok. A 

Sąd skazał Nagłowską na 50 zł. 
grzywny, lecz ze względu na to, że 


kampanja oskarżonej przeciwko Bogu 
ducha winnej akuszerce miała miejsce 
dość dawno, na mocy amnestji karę 
jej darował. ; 

Sekcja narciarśka przy Ż. T. K. 
ŻTK komunikuje, iż przy Tow. utworzo- 
rzona została sekcja narciarska, Wszel- 
kich informacyj, związanych z sekcją 
oraz zaprawą narciarską, udziela sekre- 
tarjat Tow. (Aleja 20) codziennie w 
godz. od 9 do 10 wiecz. 


Uśmiechy losy, z których nie 
wolno korzystać. 19 letni Wincenty 
Białas, zamieszkały przy ulicy Piastow- 
skiej na Stradomiu, w dniu 12 grudnia 
ub. r. doznał uczucia bardzo przyjemnej 
niespodzianki, otrzymawszy przy okienku 
P. K. O. zamiast 40 złotych 90. 

Uszczęśliwiony tem chłopiec zapew- 
nie wyobrażał sobie, że jest to nagła 
spadła z nieba nagroda za jakże rzadką 
u naszej dzisiejszej młodzieży, cnotę 
oszczędności. Należy bowiem zaznaczyć, 
że Białas posiadał na książeczce osz- 
czędności przeszło 200 zł. i krytyczne- 
go dnia, wybierając się na jakiś egza- 
min w szkole górniczej w Dąbrowie, 
chciał podjąć 40 zł. 

Słowem, nasz młodociany bohater, 
uskrzydlony czarującym uśmiechem for- 
tuny, pojechał do Dąbrowy, zdał po- 
myślnie egzaminy i dopiero po powro- 
cie do domu uświadomił sobie przykre 
skutki swego czynu, gdy zjawił się doń 
zatroskany kasjer, żądając zwrotu nad- 
płaconych pieniędzy. 

Młodzieniec pieniądze zwrócił, lecz 
sprawa O zabranie nie należących do 
niego pieniędzy otrzymała już swój nie- 
złomny bieg prawny i wczoraj sąd grodz 


Nr. 233. 


Bunt w Szanghaju” 


ki skazał Białasa na 3 miesiące aresztu 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg lat kilku 

Zebranie sprawozdawcze człon 
ków Ż. T. K. W piątek, 2 bm o godz. 
20 w pierwszym terminie, a o godz. 
20.350 w drugim terminie odbędzie się 
w lokalu własnym ŻTK. (Aleja Wolności 
2, dawn. lokal klubu szachistów) zebra- 
nie sprawozdawcze członków oddz. czę- 
stochowskiego ŻTK. z następującym po- 


/ rządkiem dziennym: zagadnienie i odczy 


tanie protokułu poprzedniego zebrania, 
sprawozdanie z działalności Tow. dalsza 
preca, sprawa poświęcenia lokalu i ob- 
chodu pięciolecia istnienia oddziału, wy 
bór delegatów na zjazd i udzielenie im 
dyrektyw, dokooptowanie 2 nowych człon 
ków zarządu w miejsce ustępujących, 
wolne wnioski. 

Obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. : 


Dziennik psotnego chłopca. 

Wczoraj przyszła do nas, jedna star 
sza pani, ktura była przyjaciułką mo- 
jej babci, co to jusz nie rzyje. Mamu- 
sia niby bardzo się ucieszyła i zaraz 
poprosiła ją do salonu, a sama prze- 
szła do gabinetu, gdzie właśnie Tatuś 
gniewał się na mnie, że rezbiłem oku 
lary mojego profesora. Właściwie to 
nie ja rozbiłem tylko nasz stary Hek- 
tor, bo on podobno już źle widzi, więc 
mu te okulary przywionzałem na gło- 
wie, rzeby lepiej widział. A on zaczął 
skakać, jak głupi i zaraz rozbił okula- 
ry. Skożystałem że przyszła Mama i 
chciałem uciec przez salon do ogrodu, 
ale w salonie zatrzymała mnie ta pa- 
ni. „Ho, ho jaki durzy urosłeś” i wzie- 
ła mnie pod brodę. „Słyszałam że 
urwis z Ciebie straszny" i roześmiała 
się, pokazując dwa brzytkie żółte zęby. 
Okropnie nie lubię, jak mnie ktoś bie 
rze pod brodę, więc pręciutko powie- 
działem: „A ja codziennie używam 
Dentosan” — „Jaki znów Dentosan”, 
zapytała starsza pani. „Codziennie ra- 
no i wieczór czyszczę zęby pastą Den- 
tosan i płuczę eliksirem Dentosan. Dla . 
tego mam takie białe zęby. Pani pew- 
nie o tem nie wiedziała, że u Pani tak 
porzułkły. Ale ja mam spory zapas 
Dentosanu, więc chętnie podzielę się 
z Panią”. „Ach ty nieznośny chłopaku” 
kszyknęła ta pani i chciała udeżyć 
mnie parasolką ale odskoczyłem. Wszedł ` 
Tatuś i zaczął się witać, a ja wybie- 
głem do ogrodu. FAD: 
CEST) 


Ogłoszenie. 

Zarząd Spółki Akcyjnej p. f. „Gna- 
szyńska Fabryka Tapet i Papierów Ko- 
lorowych Spółka Akcyjna“ w Gnaszy- 
nie pod Częstochową podaje do wia- 
domości akcjonarjuszów, że w dniu 10 
listopada 1934 r. o godz. 15-ej odbe- 
dzie się w biurze zarządu Spółki w Gna- 
szynie Nadzwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie Akcjonarjuszów Spółki z naste- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie zebrania i wybór przewodni- 
czącego, 2) Uchwała w przedmiocie u- 
stalenia daty, od której akcje ll-ej e- 
misji, uchwalonej na Walnem Zgroma- 
dzeniu Akcjonarjuszów  pomienionej 
Spółki z dn. 9.7.1934 r., mają uczestni- 
czyć w dywidendzie, 3) Wolne wnioski. 
— Akcjonarjusze, pragnący wziąć u- 
dział w Walnem Zgromadzeniu, winni 


złożyć swe akcje w spółce  przynaj- 
mniej na tydzień przed terminem 
Zgromadzenia. 

AARS- FPERRA 


Z RADOMSKA. 


— Przed uroczystościami P. 0. 
W. W dniu 4 listopada r. b. odbędą 
się w Radomsku uroczystości Peowiac- 
kie, w których weźmie udzieł p. wo- 
jewoda łódzki Hauke Nowak. Przy tej 
okazji nastąpi także przemianowanie 
ul. Krakowskiej na ul. P. O. W. oraz 
ul. Częstochowskiej na ul. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 

— Monografja Radomska i po- 
wiatu. W niedługim czasie ukaże się 
monografja miasta i powiatu radom- 
szczańskiego opracowana przez sekcję 
regjonalną Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Radomsku, która rozpoczę 
ła już przygotowania do druku mater- 
jałów archiwum miejskiego i dawniej- 
szego urzędu powiatowego. 


p" 


Nr, 235. 


Dla zmysłu smaku istnieją tyl- 
ko: gorycz, smak i kwas. Prof Ren 
shaw, wykładający na uniwersytecie pań 
stwowym w Ohio, doszedł na podstawie 
badań zmysłu smaku do niezwykle cie- 
kawych wyników. i 

Zdaniem wrof. Renshawa, istnieją 
tylko trzy bezpośrednie wrażenia sma- 
ku, a mianowicie odczuwanie słodyczy, 
goryczy i kwasu. Natomiast smak słony 
musi być wyeliminowany z rzędu właś- 
ciwych smaków, ponieważ wrażenie, któ 
re uważamy za odczuwanie tego smaku, 
jest tylko reakcją pewnego specjalnego 
mechanizmu skóry, znajdującego sią na 
wargach, na podniebieniu i Ba powierz- 
chni krtani, gdzie — jak wiadomo — 
niema nerwów tego zmysłu. Nerwy te 
znajdują się wyłącznie na języku, Po- 
nadto wysoka temperatura potraw zmniej 
sza stopień odczuwania słodyczy, gory- 
czy i kwasu, potęguje natomiast wrałe 
nie zawartości soli. 

Prof. Renshaw stwierdził, że najle- 
piej smakują gorące potrawy przy tem- 
peraturze 55 stopni C., natomiast zim- 
ne potrawy przy 15 stopniach. 


OBIAD PODANY. 


MIĘSNY: zupa szczawiowa z jajami, 
befsztyk z ziemniakami smażonemi, 
grzybki z borówkami. 


JARSKI: zupa jarzynowa, opiekenki 


z kapusty włoskiej ryż z jabłkami. 


Przepisy: 

RYŻ Z JABŁKAMI: ćwierć kg. ryżu 
spażyć i ugotować na mleku z masłem 
na sypko, kilka jabłek obrać i pokrajać 
w plastry. Wysmarować masłem rondel, 
osypać bułeczką i układać: warstwę ry- 
żu zimnego, warstwę jabłek, posypać 
dobrze cukrem, cynamonem można i 
rodzynkami na to znowu ryż i t d., na 
wierzch włożyć trochę masła. wsunąć 
do pieca na godzinę. Podać z sokiem. 


HIGJENA i ZDROWIE. 


Cytryna, jako środek leczniczy. 

Cytryna zuana jest wśród ludu, ja- 
ko niezawodny środek leczniczy prze- 
«iw reumatyzmowi, a używa się w tym 
celu czystego soku cytrynowego. Roz- 
poczyna się leczenie zażywaniem soku 
z 1 do 2 cytryn na dzień, poczem znów 
stopniowo wraca się do jednej cytryny. 

Niestety, nie każdy żołądek zniesie 
tyle kwasu, który wywołać może nieżyt 
żołądka. Co prawda po przeprowsdze- 
miu takiego sposobu leczenia reumatyzin 
napewno ustąpi. 

Przy bolących dziąsłach sok cytry 
nowy, dodawany do wody do płókania 
zębów, działa lecząco i uśmierza ból i 
zapałenie. Silny kaszel, pochodzący z 
zaziębienia, ustępuje szybko, gdy się 
małe kawałki cukru zanurza w soku cy 
tryaowym i powoli rozpuszcza w us- 
tach. 

Przy niemiłym oddechu i zapachu z 
ust wkładać do ust plasterek cytryny, 
z której wyjęto pestki, posypanej miał- 


ANTONI STANKIEWICZ. 


BRYGADA 


2 Powieść. 
—— (stawimy ich tu na stoliku a w 
środku jego fotografję. Róże to są na- 
sze ukochane kwiaty. Do ślubu muszę 
mieć bukiet z samych róż — mówiła 
radosna, ustawiając bukiety. — Zeby 
pan nie był bezczynny — zwróciła się 
do dyrektora — to mianuję pana mi- 
strzem ceremonji powitania Chłopusia. 

Rzeczywiście, pani jest dla mnie 
wyjątkowo uprzejmą 

— To jeszcze nie koniec mojej w 
stosunku do pana wspaniałomyślności. 
Potem dostąpi pan jeszcze zaszczytu 
asystowania nam podczas naszego 
ślubu. 

— A potem? 

— Potem zaawansuje pan na chrzest: 
nego ojca naszego pierworodnego 
syna. 

— A potem? 

— Będzie pan podwójnym chrzest- 
nym ojcem. 

— A potem? 

— Będzie pan musiał nieco pocze- 
kać, aż dzieci nasze dorosną i będzie 
pan asystował przy ich ślubach. Lecz 
nim to wszystko nastąpi musimy omó- 
wić ceremonjał powitania Chłopusia. 


To musi być ceremonjał godny boha- 


„SŁOWO* 


OBRAZKI SĄDOWE. 


W autobusie. 


Dziwny to był autobus. Do siódmej 
wieczorem wąsaty i miły anieł pojazdu 
pan konduktor Adam Rak pełnił dość 
monotonnie swoje posłannictwo i pozie 
wając rozmyślał, że nudno, smutno i 
nic się właściwie nie dzieje. 

Ale zgodnie z tem, co mówiły gwiaz 
dy ma dzień dzisiejszy, parę minut po 
siódmej zaczęło narastać zdenerwowa- 
nie. Jakieś niewidzialne fale zawładnę- 
ły jadącym spokojnie autobusem. Za- 
częło się od drobnego faktu. Poprostu 
nie było miejsca, a na przystanku wsia 
dła starsza pani, Starsza pani rozglą- 
dała się teraz z oburzeniem, akcentu- 
jąc, że doskonale widzi, iż żaden z 
mężczyzn na nią nie patrzy, żeby cza. 
sem nie być zmuszonym do ustąpienia 
swego miejsca. 

Starsza pani wydęła wzgardliwie 
swe jaskrawo pomalowane wargi i po- 
trząsnęła parokrotnie pękiem włosów 
świeżo utlenionych i tak płowych, że 
można było od nich zapalić papierosa. 

Aby zawstydzić pasażerów, jedna z 
młodych pań ustąpiła jej miejsca. 

Starsza pani pełna sztucznych wdzię 
ków i wrodzonych pretensyj, usiadła z 
ulgą, lecz zamiast podziękować wyrazi- 
ła się głośno. 

— Phi... Lubię, jak pod pozorem 
grzeczności chce się uchodzić za młod- 


kim cukrem. Potrzymać należy na języ 
ku przez 10 minut przy zamkniętych u- 
stach. 

Przy bólu gardła płókanie gardła so 
kiem cytrynowym i połykaniem soku 
cytrynowego z cukrem lub gorącej le- 
monjady byws bardzo skuteczne. 

Włókna cytryny, pozostałe po wy- 
ciśnięciu soku, znanym są środkiem u- 
piększającym cerę nieczystą i popeka- 
ne ręce. Pocierać eo wieczór twarz i 
ręce sokiem, aby na skórze wysechł. 

Nowszy sposób leczenia chorób ner- 
wowych polega na kąpielach z cytryn. 
Kraje się 5 do 6 cytryn w cienkie plas 
terki i moczy przez dwie godziny w 
10 litrach wody. Następnie zmieszać z 
ciepłą wodą kąpielową, w której chory 
ma się kąpać, Skutek polega na miłem 
uspokojeniu nerwów. Nie wolao jednak 
przy tej kąpieli używać mydła. 


Jak się powinny odżywiać ro- 
dziny robotnicze? Obuiżenie zarob- 
ków w latach kryzysu zmusiło rodziny 
robotnicze do znacznego okrojenia bud- 
żetów spożywczych. W związku z tem 
Sekcja Higjeny Ligi Narodów powołała 
specjalną komisję, która miała zająć się 
opracowaniem ogólnych zasad zdrowe- 
go i taniego odżywiania się. Zasady u- 
jato w popularną formę dekalogu: 

1. Pożywienie, w którem przeważa 
chleb, kartofle 1 margaryna lub tłuszcz 
wieprzowy, należy uzupełniać mlekiem 


tera. j 

— Jeżeli szanowna pani 
to zaproponowałbym... 

— Jestem dziś tak- szcześliwa, że 
pozwalam panu 

— My z tym panem powitamy pa- 
na Wacława. Pani będzie na niego o- 
czekiwała w tamtym pokoju. 

— Nic z tego — oburzyła się. — 
Ja pierwsza widzieć go muszę. Przecież 
to mój Chłopuś. 

— Nie zrozumiała mnie pani. To 
potrwa bardzo krótko — tyle tylko, ile 


pozwoli, 


czasu potrzeba, aby on oswoił się z 
atmosferą, w której pani żyje... — tłu- 
maczył jej dyrektor. — Niech pani nie 


zapomina, że on wraca ze szpitala po 
ciężkich przeżyciach i że trzeba mu za 
oszczędzić silnych i gwałtownych wzru* 
szeń. 

— Pizyznaję, że pan chwilami cał- 


kiem logicznie rozumuje — zauwa- 
żyła. 

Podziękował jej za ten komplement 
wytwornym pokłonem: — „Dziesięć, 
piętnaście minut, a potem zrobicie, co 
sami zechcecie — mówił poważnie, a 


kapral, który grę jego rozuniiał, klął go 
w duchu 

Lecz jej się ten plan spodobał: — 
Zaimponował mi pan — powiedziała z 
uznaniem. 

— Po kilku minutach, gdy oswoi 
się nieco, pani ukaże się we drzwiach 
w całej okazałości swej urody i z bu- 


ka zwierzęcego, 


szą. 
— To dlaczego przyjęła pani moją 
grzeczność? Mogła pani raczej nie 
siadać... 

— Ale chciałam nauczyć panią praw 
dziwego... wychowania. 

Potem joż były inne sprawki, Jesz- 
cze drobne, ale to już pan Adam Rak 
wiedział doskonale, że zdenerwowanie 
narasta i niebawem zdarzy się jakaś 
dobra historyjka z protokułem i zatrzy 
maniem autobusu. 

Ktoś zapalił, ktoś chciał mu wkręcić 
fałszywą złotówkę i oto do autobusu 
wsiadł pan w meloniku z pieskiem i 
z mandoliną. 

— Proszę dla mnie i dla pieska po 
bilecie, a mandolina za darmo. 

— Nie dam panu biletu, bo pies za 
nieczyszczAa... 

— Ale nie autobus tylko mandolinę. 
Pies panie to nie człowiek. Rozumu 
nie ma, a jeśli przecieka*to nie jego 
wina. „Titanic” panie też  przeciekał, 
a cóż dopiero taki mały kondel. 

Ponieważ pasażer nie choisł opuścić 
autobusu, pomimo protestów kondukto- 
ra i publiczności, która zaczęła otwie- 
rać parasole, wezwano posterunkowego. 
Sąd grodzki skazał właściciela psa i 
mandoliny, pana Stefana Żbika na 20 
złotych gszywny. 


i serem oraz świeżemi jarzynami, aże 
by uzupełnić brakującą ilość pełnowar- 
tościowego białka, wapnia i witamin. 

2. W codziennem pożywieniu nie 
powinno brakować grubomielonege zbo- 
ża, czy to w postaci chleba razowego, 
czy też potraw z mąki razowej, 

8. Dorastające dzieci. matki w cią- 
ży oraz karmiące pewinny otrzymywać 
większą rację mlesa, conajmniej litr 
dziennie. 

4. Mleko zbierane jest tańsze i ja- 
ko takie zawiera więcej części pożyw- 
nych w stosunku do ceny. Brak zaś wi 
taminy przeciwkrzywiczei i witaminy 
wzrostu można uzupełnić w inny spo- 
sób. 

5. Sery są najtańszem źródłem biał 
powinny być przeto 
obficie reprezantowane w pożywieniu. 

6. Jeśli ktoś nie kupuje masłą, lub 
używa je w małej ilości, powinien otrzy 
mywać w pożywieniu więcej zielonych 
jarzyn i marchwi, 

7. Zamiast zwyczajnej margaryny 
lub tłuszczu wieprzowego powinno się 
używać margaryny, zawierającej witami 
ny. U mas, niestety, nie wytwarza się 
takiej margaryny. 

8. Tłuste ryby, szczególnie śledzie, 
są taniem źródłem wartościowych skład 
ników pożywienia, 

9. Mięśnie są mniej wartościowym 
środkiem odżywczym, niż gruczoły (wą- 


kietem kwiatów w ręku. 

— Oczywiście — myślał kapral — 
Wacek zaraz przyjdzie i ten warjata 
przed nim strugać będzie, nagła krew 
by zalała! Komedjant psiakrew i tyle! 
— Podniósł się z kanapki i do okna 
podszedł, by złość swą wyładować. 

— |stotnie, wojna demoralizuje — 
zgorszył się dyrektor, gdy usłyszał, jak 
kapral pod oknem melodję „Brygady” 
wygwizduje. 

-- Cudownie! Zagramy na cześć 
Chłopusia marsza tryumfalnego — za- 
wołała ona, biegnąc do fortepianu. 

Po chwili z pod jej białych palusz- 
ków popłynęły tony „Brygady”. 

-— Grzędala — myślał wtedy ka- 
pra| — też grał „Brygadę” na ustnej 
harmonijce, ale jego gra inaczej jakoś 
do serca przemawiała i chórem gdyś- 
my ją śpiewali też inaczej brzmiała. 
Ładnie gra, ale to nie to, co tamto. To 
trzeba umieć, trzeba rozumieć. —Grzę- 
dala umiał i rozumiał, umieli i rozu- 
mieli chłopcy w kompanii. Tak, to nie 
to, zupełnie nie to. No myślę — „Bry- 
gada” w salonie i to w takim! Prze- 
cież to leguńska, nasza... 

Dzwonek w przedpokoju zajęczał. 
Muzyka umilkła nagle, jękiem tym 
spłoszona. Teraz kapral wiedział, że to 
Wacek stoi tam za drzwiami. Wiedzia- 
ła i ona. Jej piękna twarzyczka pobla- 
dła wzruszeniem. 

— Chłopuś! 


UTRA 


wszelkiego rodzaju 
po cenach 
nader konkurencyjnych. 


Poleca na sezon bieżący 
SKŁAD FUTER 


Maurycy KORNBERG 


Częstochowa, 
al. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59. 


troba, nerki, śledziona) i krew. Lepiej 
jest więc kupować kiszki wątrobiane i 
krwawe, niż mięsa, bo są tańsze i po- 
żywniejsze. 

10. Niemowlęta i małe dzieci po- 
winny otrzymywać, oprócz zwyczajnego 
pożywienia, tran. Bez tego nie można 
mieć pewności, że się je uchroni przed 
krzywicą, 


Wiadomości radjowe. 


Halszka z Ostroga w Szamotułach 


W cyklu prelekcyj o miastach i 
miasteczkach peznają się słuchacze w 
sobotę dnia 13-go października o godz. 
19.20 z Szamotułami, z któremi zwią- 
zane są dzieje kobiety pięknej i moż- 
nej—Halszki z Ostroga. Obraz tego 
miasteczka z pamiętną basztą, w któ- 
rej uwięziona była księżniczka przez 
lat 14-cie, w zamku szamotulskim, 
wzniesionym przez Górkę, oraz z ży- 
ciem przeszłem i teraźniejszem mia- 
steczka znajdą wszyscy w prelekcji p. 
Franciszka Jaśkowiaka. 


W gościnie u KOP-u. 


Korpus Oahrony Pogranicza obcho- 


dzi w r.b. dziesięciolecie swego założe 
nia. Uroczystości wojskowe z tem zwią 
zane rozpoczną się niebawem, bo już 
z dniem 14 października. Na całej dłu 
gości północno-zachodniej, północnej i 
wschodniej granicy Rzeczypospolitej, 
poczynając od Raczek i Wiżaju na po- 
graniczu Prus, a dalej wzdłuż linji li- 
tewskiej, łotewskiej i sowieckiej przez 
lasy, zarośla, bagna i moczary poleskie 
i wołyńskie, doliną Zbrucza aż do Za- 
leszczyk nad Dniestrem — ciągnie się 
łańcuch strażnic KOP.u. Kresowy żoł- 
nierz „Kopista”, strzegący przez lat 
dziesięć granic Państwa i pełniący swą 
odpowiedzialną służbę dniem i nocą, 
latem i zimą, nieczuły na słoty, hura- 
gany i śnieżne zawieje, nabrał z bie- 
giem czasu zupełnie innego oblicza du 
chowego, aniżeli zwykły żołnierz linjo- 
wy. Jest on dziś nietylko czujnym straż 
nikiem życia i mienia obywateli, ładu 
i porządku w pasie granicznym. Stał 


Zapędzoną ku drzwiom powstrzymał 
dyrektor: — Więc? 

— Dobrze, dobrze — poddała się 
jego woli — pójdę. Och jak mi strasz- 
nie serce bije! Ale tylko 10 minut — 
prosiła. 

Dyrektor zamknął za nią drzwi, o- 
słonił je starannie kotarą, bezszelest- 
nym krokiem szpiega wysunął się z po 
koju i po chwili kapral słyszał jego 
głos nastrojony na nutę protekcjonal- 
nej uprzejmości: 

— Witam, witam bohatera! Cóż tak 
nie mężn e, jakbyście w niegościnne 
wstępowali progi? Tu was oczekują z 
upragnieniem i niecierpliwością, dzień 
waszego powrotu jest świętem dla te- 
go demu. 

| ochrypły, stłumiony głos Wacka: 

— Czy... ona wie? 

| głos dyrektora: 

— No, owszem, staraliśmy się pan- 
nę Jasienkę przygotować. 

— A ona? 

— To trudno określić. Pojmujecie, 
że nie mogliśmy tak wszyskiego... 

— Rozumiem. 

— Nie ma jednak powodu, by spra 
wę przedwcześnie przesądzać Owszem 
kocha pana, cały czas o was rozma- 
wialiśmy, owszem, nie powiem, cieszy 
się bardzo z waszego powrotu. 

A po chwili głos Wacka rozpaczny: 

— Panie, czy ja naprawdę tak stra- 
sznie wyglądam! Gd; ME 
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się on prócz tego pionierem polskiej 
oświaty i kultury. Niesie ludności po- 
moc wrazie pożaru, powodzi lub innej 
klęski żywiołowej, dcżywia ubogą dzia 
twę, a także buduje drogi i mosty, ka 
plice ludowe, patronuje wychowaniu 
fizycznemu młodzieży. Słowem we 
wszystkich niemal dziedzinach życia 
kresowego bierze czynny udzieł i staje 
się potzżnym czynnikiem propagandy 
myśli państwowej i zcementowania 
wschodnich dzielnic kraju z zachod- 
niemi. Aby się zbliska przyjrzeć życiu 
żołnierza KOP-u radjokronikarz dr. Mar 
jan Stępowski uzyskał w Dowództwie 
Korpusu glejt, zezwalający mu wciągu 
ubiegłego lata na swobodne porusza- 
nie się w pasie granicznym i udał się 
na Kresy, aby potem wrażeniami swe- 
mi podzielić się z radjosłuchaczami. 

Pierwszy feljeton z tego cyklu p. © 
„W gościnie u KOP-:u* wygłosi p. Ste- 
powski w dniu dzisiejszym a godz. 
18.45 wieczorem. 


Chór Zaremby w radjo. 


Pośród licznych koncertów muzyki 
lekkiej nowoczesnej, spośród tang, fox- 
trottów i slovfoxów żywo odbija się od 
progrąmu koncert chóru ludowego Aloj 
zego Zaremby, którego program obej- 
muje bliskio nam piosenki góralskie, 
krakowskie i mazurskie, stanowiące 
zawsze miłą i bliską nam muzykę. 

Koncert chóru ludowego A. Zarem- 
by nadaje radjostacja warszawska w 
sobotę 13 b.m. o godz. 19 ej. 


Jak uzyskać zniżkę opłat 
radjofonicznych? 


Jak już wiadomo, z dniem 1 paź- 
dziernika 1934 r. wprowadzono zniżo- 
ne opłaty abonamentu radjofonicznego 
dla tych drobnych rolników, którzy o- 
płacają podatek gruntowy bez progre- 
sji, i których głównem źródłem utrzy- 
| — | Z O 


LEKARZ-DENTYSTA 
MICHAŁ GREJNIEC 


przeprowadził się 
z I alei w II Aleję 24 (domB.Ludowego) 


gdzie Kawiarnia „Roma”, 


Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. , 
w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


mn 


Walka o miljony. 


Powieść z prawdziwego zdarzenia. 
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Wiadomością tą ucieszyłem się nie- 
zmiernie, Dowodziła ona, że między o- 
fiarodawcą i obdarowanymi, zachodzi ja 
kaś głęboka i straszna tajemnica, która 
wywołuje z obu stron nienawiść, Sko- 
rzystać z tego, a będę miał Walburga 
w swej mocy. Odgadywałem powód tej 
nienawiści, która musiała być obu- 
atronną. 

Meyer mógł niecierpieć Walburga 
dlatego, że z jego przyczyny dopuścił 
się jakiejś, nieznanej mi jeszcze zbrod 
ni, że nakoniec Walburg uwiódł mu żo- 
nę. Ta żona mogła nienawidzieć Wal. 
burga za to, że uwiódłszy ją, potem 
porzucił. 

Walburg zaś nienawidził ich za to, 
że musiał drogo opłacać ich milczenie 
i że wymaganiom ich zapewne nigdy 
końca nie było. Trzeba było tylko Me- 
yerom pokazać możność pozbycia się 
Walburga, a chwycą się jej rękami i 
nogami. 

Radości, jakiej doznałem spowodu 
tego odkrycia, widocznie nie mogłem 
utryć na twarzy, gdyż nawet Baumowa 
prosta i dobroduszna kobieta, spostrze- 
gła ją i odtąd miała sią na ostrożności 
milezała uparcie i skręcała rozmowę na 


inny przedmiot. 


Ja też nie chcąc w niej budzić po- 
dejrzeń, nie mówiłem już więcej o Mə- 
yerach i Walburgu. Rozpoczęliśmy ta- 
raz rozmowę o urodzajach i żniwach, o 
pogodzie i słocie, nakoniec o katastro- 
fe w zakryastji, Ksiądz na to nadszedł 
i poszliśmy wszyscy troje oglądeć za- 
krystję. 

Baamowa posiedziaja jeszeze z go- 


Redaktor odpowiedzialny, Józef Welnicki 


Sprytni 


oszuści 


naciągali firmy handlowe i przemysłowe. 
250 firm padło ofiarą oszustów. 


We wszystkich prawie większych 
miastach i na terenie naszego woje- 
wództwa grasowało od Wsz'Śnia dwu o- 
sobników, podających się zs /skwizyto- 
rów i legitymujących 8 ę zaświadcze- 
czeniem, rzekomo wydanem przez Mi- 
nisterjum Przemysłv i Handlu, Osobni- 
cy ci używali rozmaitych nazwisk. Je 
den z nich, Emil Pławiński występował 
jako Mieczysław Pławiński, Roman Pła 
wińskom, Jarosław Płoński lub Józef 
Zamojski, Jego towarzysz, Karol Ka- 
mowski ukrywał się pod Ahazwiskiem 
Kamińskiego lub Kozłowskiego, 

Działalność swoją rozwijali w ten 
sposób, że zwracali się do «ozmaitych 
firm, powołując się nz urzędowe oso- 
by i proponowali umieszczenie ogłoszeń 
w Księdze Rejestracyjnej Przemysłu i 
handlu, Otrzymane pieniądze za ogło- 
szenia chowali do kieszeni i w przecią 
gu jednego miesiąca zainkagowali w 
250 firmach około 12.000 zł. 


Podcwas ich bytności w jednej z 


firm, zakwestjonowano legitymacje po- 
mysłowych oszustów, ale „akwizytorzy” 
zorjeptowali się w porę zbiegli. U- 
rząd śledczy został powiadomiony © 
nieuczciwej działalności osobników 0- 
wych. Podjęto dochodzenie j okazało 
się, że Ministerjum Przemysła i Handlu 
nie miało zamiaru wydawać Księgi Re- 


jestracyjnej, oraz, że Pławiński i Ka- 
mowaki nie są tam wcala znani. 
Wreszcie władzom śledczym udało 


się zatrzymać uleuchwytnych dotąd o- 
Bzustów, Emila Pławińskiego areszto- 
wano w pewnej firmie warszawskiej 
przy u). Traugutte, a Karola Kanow 
skiego ua letnisku podwarszawskiem. 
W chwili, gdy do mieszkania Pławiń- 
skiego wkroczyby władze śledcze, o 
szust chcąc się ratować, zamierzał poł 
knąć legitymację i kompromitujące 
go dokumenty, ale przeszkodzono mu 
w porą. + 
Oszustów osadzono w więzieniu. 


ZE CE w OGORINI | 


mania jest gospodarstwo rolne. Poza 
tem zniżone opłaty przysługują fizycz- 
nym pracownikom folwarcznym i służ- 
bie domowej zatrudnionej u rolników. 

Osoby pragnące korzystać z opłat 
zniżonych winny najpierw otrzymać w 
urzędzie gminnym zaświadczenie stwier 
dzające, że odpowiadają warunkom 
przewidzianym w omawianem rozpo- 
rządzeniu. Uzyskawszy takie zaświad- 
Genie, należy zgłosić do urzędu po- 
cztowego w swoim rejonie zamieszka- 
nia. Urząd pocztowy wydaje bezpłatnie 
dru« Nr. 1323 zgłoszenia, który należy 


wypełnić i załączyć zaświadczenie u-' 


rzędu gminnego. Wówczas urząd pocz 
towy wydaje upoważnienie na prawo 
nabywania, posiadania i używania ra- 
djofonicznych urządzeń odbiorczych. 

Przy wydawaniu upoważnień na ul- 
gowy abonament radjofoniczny urząd 
pocztowy pobiera opłatę kancelaryjną 
w wysokości 30 gr. zamiast „opłaty w 
wysokości 1 zł. 


Wówczas już można zainstalować 


odbiornik, a urząd pocztowy co mie- 
siąc pobierać będzie opłatę w wyso 
kości jednego złotego. 


ZE ŚWIATA. 


Szczepionka przeciwko epilepsji. 


W instytucie bakterjologicznym w 
Moskwie został wykryty zarazek epilep 
sji. Badania były przeprowadzone pad 
pawnemi zwierzętemi znajdującemi się 
w ogrodzie zoclogicznym. Ze zwierząt, 
które zginęły na zastrzykniętą im epi. 
lepsję, wydobyto pewne ilości krwi, 
znajdujące się w sercu i mózgu, poczem 
wytworzono kulturę streptokoków, Wy- 
nalezienie szczepionki przeciwepilep. 
tycznej jast niemałem zwycięstwem na 
polu medycyny, 


Rumuńska wieś 
opanowana trądem. 


Wielk e poruszenie wywołała w Ru. 
munji wiadomość o odkryciu przez ko- 


' cert zesp. H Adamskiej, 


Nr. 233. 


eee 


misję sanitaroą we wsi Caraorman w 
pobliżu ujścia Dunaju 20 rodzin rybac- 
kicb, których wszyscy członkowie bez 
wyjątku zarsżeni byli trądem, Rodziny 
te, liczące ogółem 124 osoby, zupełnie 
nie zdawały sobie sprawy ze swej stra- 
sznej choroby i pozostawały w najbliż- 
szym kontakcia z wszystkimi mieszkań- 
cami wsi, 

Władze sanitarne przeprowadziły na- 
tychmiast całkowitą izolację zarażonych 
trądem. Równocześnie zawieszono nsd 
całą wsią kil utygodniową kwareantannę 
celem stwierdzenia, czy niema tem wig- 
cej ludzi dotkniętych tą straszrą za- 
razą, 

W związku z powyższym wypadkiem, 
władze centraloe zarządziły systema 
tyczne badanie wszystkich wsi celem 
wykrycia ewentualnych dalszych wy- 
padków trądu. 

Osoby, zarażone trądem, odwożone 
są natychmiast do specjalnych obozów 
trędowatych, gdzie poddawani są naj- 
nowocześniejszym metodom leczniczym. 


RADJO. 


WARSZAWA 12 pażdziernika 

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik poranny. 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (płyty). 7.35 
Chwilka pań demu. 7.40 Zapowiedź pregra- 
mu 7,50 Koncert reklamowy. 1107 Sygnał 
czasu. 12.03 Wiadomości meteorol. 12.05 
Codz, przegl. prasy polskiej, [2.10 Koncert 
zesp. ork, Flato. 12.45 Pogadanka dla ko- 
biet p t. „Zakupy mięsa", 13.00 Dziennik 
pełudn. 1305 Koncert wokulny (płyty).15.30 
Wiadom. o eksporcie polskim. 15.35 Prze- 
gląd giełdowy, 15.45 Aadycja muzyczna zę 
Lwowa. 16.45 Audycja dla chorych w opra- 
cowaniu ks. Rękasa. 17.15 Koncert solistów 
17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 „Nowiny 
leśne”, wygł prof. J. Kloska. 18.15 Zycie 
kulturalne i artystyczne stolicy. 18.15 Kon- 
18.35. „Caritas“, 
wygł. K. Mukuszyński. 18.45 Odczyt. 19.20 
Pog”danka aktualna. 19.30 Piosenki w wyk. 
St. Witasa (płyty) 19.45 Program na dzień 
następny, 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Jak spędzić święto? 2005 Pogadankę muzy- 
czną — wygł. p. K. Stromenger 20.15 Kon- 
cert symfoniczy Konserwatorjum Warsz. 
22.30 „Poezja ukraińska" ze Lwowa. 22.40 
Koncert reklamowy. 23,00 Wiadomości me- 
teorol. dla komunik, lotn 23.05 Muzyka lek- 
ka z rest. „Bristol“, 
PETO «SEO ZRRPCEZO FET ROZOWE EC POREOWSZZO 

nieważniam zgubiony weksel na su-- 

mę 200 zł. wystawiony na imię J ózefa. 
Hartmana—Aniela Postek. 


a 


dzinę, potem odjechała. . 

Wizyta jej więc w ogólności była 
dla mnie korzystną. tak mi się to przy 
najmniej wtedy wydawało, Teraz tylko 
z wiadomości przez nią udzielonych, 
należało wyciągnąć wszelki możliwy po 
żytek, do tego zaś potrzeba było mieć 
swobodę ruchów, nie mając zaś jej. 
trzeba było dokonać tego za pośrednie- 
twem Jefrema. Nie zwłócząc długo, gdy 
jeszcze tego samego dnia, nad wieczo- 
rem przyszedł na plebanję, przedstawi- 
łem mu mój projekt. Zrszu wysłuchał 
go w milczeniu i spoglądając na mnie 
podejrzliwie i z pewną ciekawością za- 
pytał: 

— A pan doktór poco 
jechać? 

Byłem przygotowany na to pytanie 
i odpowiedziałem nań tak, jakiem sobie 


tam chce 


rozmyślił. 
— Chcę jechać do Meyerów w inte- 
resie mego spadku, o którym pan 


wiesz, Meperowie znali moją matkę i 
chce się od nich czego o niej dowie- 
dzieć, 

— Hm! o czego się chce pan doktór 
dowiedzieć? 

— Czy ja wiem, może co wiedzą o 
niej. Ja mej matki nie znałem, be u- 
marła przy mem urodzeniu, więc wszys 
tko co się jej dotyczy, jest dla mnie 
interesującem, 

— To nie jest pilne, nie. Jak pan 
doktór będzie wolny, to może jechać. 

— Jak ja będę wolny, to się o po- 
zwolenie jazdy nikogo pytać nie będe. 
Jeżeli teraz proszę pana o przysługę, 
to dlatego, że z chwilą zdjęcia ze mnie 
aresztu, ani sekundy w tych stronach 
bawić nie będę, tak mi tu wszystko 
obrzydło, 

— Cóż obrzydło| Jak 


jest interes' 


to trzeba zostać — prawił sentencjo- 
nalnie Jefrem, nie spuszczając ze mnie 
podejrzliwego wzroku. 


— Więc pan Jefrem nie chce mi 
zrobić tej przysługi? zapytałem w 
końcu. 

— Hau! zamyślił się Jefrem, to to i 
jest, że można za to pójść pod sąd i 
z miejsca won... Czemu ja by nie chciał, 
ja by chciał, ale się boję. 

Ostatecznie pe długich pertraktac- 
jach stanęło na tem, że Jefrem samego 
mnie puścić ńie może, ale gotów jest 
jechać ze mną, Tak będzie i wilk syty 
i owca cała. Postanowiliśmy więc je- 
chać zaraz jutro, 

Noe przespałem bardzo dobrze i na- 
zajutrz obudziłem się rzeżźki, z wraca- 
jącą mi dawniejsz. energją, ze stanow 
czem poatanowieniem prowadzeniem aż 
do końca moich poszukiwań. 

Dzień był pochmurny, smutoy, smut 
niejszy w tej melaneholijnej, lesistej 
okolicy, niż gdzieindziej. Nad doliną 
żeleźnicką, tłukły się i przewłóczyły 
te szkaradne, niezdrowe mgły, które 
charakterystyczny rys stanowiły tego 
kąta smutnego. Wieszały s ę one białe- 
mi płachtami nad czarną smugą lasu i 
powoli, leniwie, podnosiły się do góry, 
zapowiadając deszcz. Powietrze było 
parse i przyduszne, a nie majee żadne- 
go powiewu w tej zamkniętej ze wszech 
stron lasami dolinie, leżało ciężkie, 
nieruchome, przesiąknięte niezdrowemi 
wyziewami bagien. 

Koło południa zaczął padać deszcz 
drobny, skotłowany w sobie, mglisty, 
zapowiadający, że bedzie trwsć długo. 
Było to z jednej strony pożądany dla 
mnie, z8 wsględu, że usprawiedliwiało 
wyjazd koczobrykiem. 

Ubrałem się z możliwą elegancją; 
starannie uczesałem głowę co robiłem 
dla tego, żeby dobre wywrzeć wrażenie 
na pani Meyer, ezułej zapewne na tego 
rodzaju oznaki. 

Byłem młody i jak kobiety mi mó- 
wiły, dość przystojny co jakkolwiek 


Wydawca: Spółłwa z o. o. „Słowo Częstocho wsliie* w Częstochowie. 


zawsze było mi dość obojętnem, w tej 
chwili miało dla mnie pewne znaczenie. 
Jechałem do kobiety niestarej jeszcze, 
pięknej i z przeszłością dość burzliwą, 
od której miałem się dowiedzieć o rze- 
czach starannie przez nią ukrywanych. 
Szło mi więc o to, by. pierwsze dla. 
mnie wrażenie było przyjązne, 

Plan działania miałem gotowy. Po- 
stanowiłem nic nie ukrywać przed Me- 
yerową, wprost jej powiedzieć, że pani 
Walburg była moją matką, choć na to 
dowodów w ręku nie miałem, ale wła- 
śnie żona, Meyera, miała mi dać te do- 
wody. Liczyłem wreszcie wiele na mą. 
zimną, angielską krew, na przytomność 
i zręczność korzystania z każdej oko- 
liczności i sposobności, jaka się w ro- 
zmowie nastręczyć może, by z tej ko- 
biety, nienawidzącej Walburga, zy- 
skać sobie sprzymierzeńca. 

Nie taiłem zresztą przed sobą nie- 
bezpieczeństwa tej wyprawy. Wiedzia- 
łem, że jeżeli przegram w tej grze, to 
przegram ostatnią moją stawke, że ow- 
szem dam w rękę Walburgowi nową. 
broń przeciw sobie; mimo to jednak, za 
nic bym się nie cofnął, gdyż z całej 
tej gmatwaniny przeróżnych spraw, ta- 
jemnie i kolizyj, innego wyjścia nie 
było. 

Wszystko się zresztą dobrze ukła- 
dało. Proboszcz zapowiedział swej służ- 
bie, że w południe wyjeżdża, w rzeczy 
samej zaś zamknął się w swej sypialni, 
z postanowieniem nie wychodzenie z 
niej i nie pokazywania się nimomu, do 
póki nie powrócą. Co do mnie, ubrany 
w jego kapelusz i płaszcz z parasolem 
zasłaniającym mi twarz, siadłem do ko- 
czobryku. 

Tym sposobem szczęśliwie wyjecha- 
liśmy z plebanii. 


(C. d. n.) 


